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D robne og łoszen ia  
za s ło w o  10 groszy.
O głoszenia hand lo­

we w edług ob liczeń

Tak nazwał p. Ciołkosz w ,,Prawdzie", któ 
ra się już stała organem P. P. S., tych 23 rad­
nych, którzy w każdym głosowaniu na ratuszu 
z nim idą i n3 niego oddali głosy na płatnego 
asesora.

D e m o k ra ty c z n a  większość...
Jest w niej 8  socjalctów (między którymi 

2  żydów) a reszta żydowscy radni z koła II i III, 
z czego 1 dziedzic, 1 fabrykant, 1 bankier, 1 re­
staurator, 2 adwokatów, 4 kupców i 5 rzemieśl­
ników. Same demokraty! Żydowska burżuazja 
proletarjatu socjalistycznego I

Demokratyczna ta ich większość, gdy to 
dogadzało ich planom, chciała widzieć burmi­
strzem p. Michalskiego, lecz gdy przyszło jej 
wybierać miedzy tow. Ciołkoszem a swoim by­
łym kandydatem — wybrała oczywiście socja­
listę. Wypróbowana to już przyjaźń Towarzy­
sze z towarzyszami.

W przemówieniach swych na dotychczaso­
wych posiedzeniach Rady miejskiej atakował p. 
Ciołkosz kilkakrotnie 1. Koło inteligencji polskiej, 
bo to reakcja, a postępowymi tylko są Według 
Ciołkosza ci różni znani bankierzy i kapitaliści 
żydowscy. To są demokraci czystej wody, bo 
im socjaliści są bliscy, bo podatni i pomocni do 
osiągnięcia planów.

A żąda też p. Ciołkosz w „Prawdzie1", by 
radni I. Kola złożyli mandaty. Inteligencja pol­
ska nie powinna według Ciołkosza zasiadać

w Radzie miejskiej , bo polskie Kolo I. psuje 
przyjazny nastrój „demokratycznej*1 większości 
obecnej.

Zagaduje obywatel obywatela w Tarnowie, 
jak to stać się m o g ło , że p. Ciolkosz doznaje 
tylu zaszczytów. Nie inaczej się stało, tylko wła­
śnie ci przez nas ulubieni, w różnych kompro­
misach wprowadzeni i wybrani radni żydkowie 
popierają socjaiistów. Czy dla dobra miasta i 
zasad demokracji to czynią?

Kto jeszcze nie widzi, co miastu grozi? 
Próbny i sztuczny na razie zalew żydowsko so­
cjalistyczny na ratuszu już jest dokonany. Ale 
tę tak nazwaną i stworzoną przez Ciołkosza 
większość „demokratyczną** burżuazyjno socja­
listyczną większość — mogą obalić tylko wybory.

Inteligencja polska z 1. koła, mieszczaństwo 
polskie z 111. i ogół polsko katolicki z Koła IV. 
— jeśli nie pójdzie zwartą ławą do wyborów, 
pogrzebie polskość Tarnowa.

My już nie możemy się na nic oglądać.
Dość już naszej bierności i obojętności!
Ma być przedłużony okres podawania do 

Magistratu spisu mieszkańców, celem wciągnię­
cia wszystkich na listy wyborców. Mają to u- 
czynić właściciele domów. Trzeba ich dopil­
nować.

Żydzi zgłaszają się tłumnie!
Ale my?

Lokatorzy-Polacy! Dopilnowaliście właści­
cieli, czy Was zgłosili na listy wyborców? Wła- 
Ści.iele-Polacy! Spełniliście swój obowiązek od­
nośnie do swych lokatorów i dorosłych od 21 
lat lat członków rodzin i służby? Kobiety-Polki! 
Zainteresowałyście s ię , czy Was pomieszczono 
na kartkach zgłoszeń?

W sfcyscy  m a ją  p r a w o  g ło s u !  B e z  
r ó ż n ic y  p łc i!  B e z  w z g lę d u  n a  to , c z y  
k t c ś  p ła c i  p o d a te k , c z y  n ie !

Kto niema prawa głosowania w Kole 1, 11 
i ill — będzie głosował w Kole IV.

Termin zgłoszenia kończy się aiiniifl
Blankiety można nabyć po 5 gr. w drukarni 

J. Pisza. Wystarczy jeden blankiet na każdy 
dom. Lokator może sobie . am kupić blankiet, 
wypełnić g o ,  dać do podpisu właścicielowi i 
odnieść do Magistratu).

Zgłaszajcie się do wpisywania Was na listę 
wyborców!

Zgłaszajcie się, jeśli chcecie przekreślić tę 
większość, jaka się obecnie zarysowała w Radzie 
Miejskiej, większość żydowsko - socjalistyczną, 
zwaną przez tow. Ciołkosza obłudnie „demo- 
kratyczną**.

Zgłaszajcie się, jeśli chcecie ratować polskość 
Tarnowa!

Popierajcie „Nasz Glos“
1R E N JU SZ  S Z A R O T K A .

m  . li . ći: .
(Ciąg dalszy.)

Bajeczna tatrzańska noc. Pełnia. Wysoko 
nad niebotycznemi wieżycami szczytów rozwie­
siła ręka Boża ciemno-błękitną, gęsto nabijaną 
złotem tkaninę wszechświatów. Mgły lekkie, jak 
spłoszone ptactwo wypadają z przepaści i roz- 
ciągają się w długie, przesrebrzone pasma. Blisko 
ryczy Poprad i rozbija o głazy spienione bał­
wany. Z serca spadają ciężkie, nieznośne gła­
zy sztuczności życia na tym odległym stąd świe­
cie a w ich miejsce ciśnie się nieznana, straszna, 
bolesna rozkosz. W podnieconej wyobraźni mo­
jej odżyły nagle z całą siłą widoki z Pienin, uka 
zała się oczom mej duszy ich zjawa upragnio­
na. Porównuję Pieniny do Tatr i odkrywam 
różnice. Tatry są groźne i straszne. Widok sza­
rych, dzikich, poszarpanych, granitowych turni 
budzi w sercu śmiertelny lęk, szarpie nerwami, 
przygniata i druzgoce potęgą. Wobec ogromu 
szczytów człowiek zdaje się być znikomym ato­
mem. W Tatrach nie można doznać ukojenia 
zupełnego. Oszałomiony umysł pragnie ciszy, 
której tam niema. Pieniny natomiast robią wra­
żenie uśmiechniętego dzieciątka. W Pieninach 
jest zieionkowość i cisza; czuje się w nich każ­
dy jak w pobielonych ścianach pod strzechą.

Wzdłuż malejącego z każdym krokiem Pop­
radu dochodzimy do Żabich Stawów, pokrytych 
grubą powłoką lodową. U źródeł Popradu spo- 
tykamy prawdziwie alpejską przeszkodę, olbrzy­
mią płytę zmarzłego śniegu. Po pochyłości tej 
śliskiej, umieszczonej tuż nad przepaścią skoru­

py śnieżnej nie dało się ani kroku postawić bez 
zabezpieczenia się rakami i liną. Zakładamy więc 
na bu+y raki (rodzaj łyżew żelaznych z dużemi 
kolcami pod spodem) i wiążemy się linami. Sma­
ga nas mroźny, ostry wiatr. Zima. popu- 
chniętych i czerwonych od mrozu rękach nic 
utrzymać nie można. Jedną liną 30 m. długą 
wiązało się trzech; jeden od drugiego szedł w 
odstępie 15 m. Pierwszy z trójki miał czekan 
(coś w rodzaju wąskiej motycżki); czekan ten 
za każdym krokiem wbijał w skorupę lodową. 
W razie, gdyby któryś z dwóch idących za nim 
i uwiązanych do niego liną leciał w przepaść, 
pierwszy umocniony w miejscu czekanem zatrzy­
małby go natychmiast. Płaszczyzna tej go ło ­
ledzi była olbrzymia; straciliśmy na niej blisko 
dwie godziny. Od zimna trzęsły się nam g ło ­
wy i latały brody jak starym babkom. Tam zna­
lazłem bardzo trwałą i cenną pamiątkę: przy- 
marzniętą do lodu monetę czeską. W Wielkiej 
Wadze, w kolibie (zaciszne, otoczone kamiennym 
wałem miejsce wypoczynku) zdejmujemy raki 
i liny.

Jesteśmy na Rysach (2503 m.), stoimy na 
najwyższem wzniesieniu polskiej ziemi. Poczu­
cie nadzwyczajnej mocy rozpiera piersi. Roz­
wieszone niebo z siłą magnezu przyciąca ku so­
bie, gdzieś wyżej i wyżej. Zdaje mi się,że wraz 
z wichrem wali we mnie z siłą Herkulesowej 
dłoni przepotężna muzyka. Hej! — bo tonami 
bojowego marszu przemawiały Tatry. Tonami, 
w których brzmiała g ro^a , śmiertelny strach 
i śmierć — i ta absolutna władczyni Tatr: Pię­
kno. A piękno to ciśnie się do duszy w takim 
beżmiarze i z takąfl mocą, że ją po brzegi wy­
pełnia i wciąż płynie jeszcze. Chce ją rozsa­
dzić, czy zniszczyć, czy porwać gdzieś z sobą,

czy może przykuć do siebie na zawsze? Jezus 
— bo oszaleję ze szczęścia, bo już nie zdzierżę 
krzyknąłem w duszy. Zdawało mi się, że jakieś 
mocarne siły ścierają się wokoło, że słyszę od ­
głosy walki; ale jakiej walki, z ki m? Ta walka 
wrzała'w... mej duszy. Pię no pogramiało złą, 
ludzką naturę. ,

Niebo pogodne i ja sn e , powietrze czyste, 
widok nawet w odległe dale wyraźny. Spoglą­
dam na północ, na polską ziemię. Daleko, bar­
dzo daleko majaczy w dymach Kraków. Obok 
Krakowa widzę dobrze Bielany. O wiele bliżej 
Babia Oóra bucha oparami i otacza się niemi. 
Bliziutko, zdaje mi się, że mógłbym tam dosko- 
czyć, nasza Bukowina. A wszystko wydaje się 
stąd tak małe, że aż śmieszne. U samych stóp 
Rysów Czarny Staw i Morskie Oko. Patrzę na 
te stawy z bezpośredniej wysokości kilometra 
i jeszcze dwustu metrów. Różnica poziomu wo­
dy w tych stawach wynosi 2 0 0  m., a z tej wy­
sokości nie uwydatnia się wcale. Kopula Mie­
dzianego zasłania widok na Dolinę Pięciu Sta­
wów Polskiah. Zwracam się na wschód. Tuż 
przedemną pełna wdzięku, wspomniana już niżej 
Wysoka. Poza nią śmiało i dnmnie strzela ku 
niebu gardziel króla Tatr, Oarłucha. Nieco na 
lewo ładny O anek ; w stronie północnej i za­
chodniej opasuje go rodzaj naturalnej werandy, 
stąd nazwa. Z poza Oanku wygląda bardzo 
sympatyczna kopułka Łomnicy i kolosalny ma­
syw Lodowego. Łomnicę (zdobył ją pierwszy 
Staszic i nocował na n ie j ; długo była uważana 
za najwyższy szczyt Tatr) łączy z Lodowym z ę -* 
bata piła Durnego.

(fciąg dalszy nastąpi).
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Dwa doniosje posiedź
Sobotnie posiedzę obracało się glównićkolo 

dwóch spraw: rezygnacji obecnych członków 
Magistratu i kooptacji brakujących radnych.

Pierwszą sprawę przedstawiał wiceburmistrz 
p. Mtitz. Tak on, ]akoteż o asesorów (p. Bialik, 
Brach i Michalski) podzielają zapatrywanie, że 
od czasu, kiedy ich wybrano członkami Magi­
stratu, nastroje w Radzie mogły się zmienić, 
zaufanie, jakie mieli mogli utracić, a po drugie 
uważają, że r owy burmistrz powinien mieć moż­
ność dobrania sobie ludzi, z którymiby mógł 
współpracować. I dlatego na ręce Rady składają 
mandaty, pozostając w urzędowaniu aż do wy­
boru nowych członków Magistratu. Na wezwa­
nie radnych Ciołkosza i Marguliesa składa rów 
riież mandat asesora p. Silberpfennig. P -zosta- 
dwóch asesorów atakują radni p. Ciołkosz i p. 
dr. Rappaport, przyezem ten drugi niespodzianie 
wnosi ferment nerwowego napięcia, które wyła­
dowuje się w bezprzedmiotowych* na tfekt wy­
powiadanych mowach. Napięcie to osiąga szczyt 
w tajnem głosowaniu za nagłym wmyskitm, 
podniesionym przez r. Ciółkosza, by Rada ase­
sorom tym (p. Rybuszyńskiemu i Kaemjjfowi) 
odmówiła zaufania i odeOrała im mandaty ase­
sorskie. Za wnioskiem opowiedziała się na 33 
obecnych 2 2  radnych, przeciw 5; pustych kartek 
oddano 5. Napięcie łagodzi chłodne , rzeczowe, 
a swobodne i z humorem Wypowiedziane prze­
mówienie r. dr. Skowrońskiego, który ,wypowiada 
się, iż nie widzi innej drogi wyjścia z błędnego 
koła, a raczej z przesilenia w sprawie wyboru 
bhrmistrza, jas tylko kooptację brakujących człon­
ków Rady. Nowe siły trzeba dopuścić do gro­
na Rady, bo ciężkie zadanie czeka ojców miasta 
i gdy w ooecnym składzie Rady niema człowie­
ka, któryby, się mógi podjąć obowiązku bur­
mistrza, to należy dokooptować ludzi nowych, 
z którychoy mógł wyjść iłowy rządca miasta. 
Przemówienie r. dr. Skowrońskiego nietylko 
dobrze nastroiło całą R adę , ale też uspokoiło. 
prymitywnie atakującego r. dr. Rappaporta.

Po wyjaśnieniu p. wiceburm. Mutza, że ko- 
optacja nie jest sprzeczną z obowiązującemi prze­
pisami ustawowemi, przyjęła, Rada wniosek ks. 
Prałata Lubelskiego, oy podczas zapi oponowa 
nej przerwy uczynić konferencję, w którejby 
uczestniczyło po 3 przedstawicieli z 3 grup po­
litycznych zarysowujących się w Radzie: grupy 
polskiej,, żydowskiej i socjalistycznej. Na kon­
ferencji tej, przeszło godzinę trwającej, doszło 
do kompromisu, na mocy ktorego Rada uchwa­
liła pow^ołać na radnych drogą kóuptacji z koła 
I: dr. Józefa Jakubowskiego^ i ar. Juliana Kry- 
plewskiego, z Rola 11: Heupana, Jozetś i dr. Zyg­
munta Silbigera, z Rota lii: riórgenichta Leona, 
Pisula jana, dr. Wolta Schenkla i Zarka Stan.

Ta ostatnia kandydatura wywołała zdziwie­
nie u wszystkich i niezadowolenie wśród mie­
szczaństwa i rzemieślników tarnowskich. Jest to 
znany agitator socjalistyczny, człowiek miesz­
czaństwu obcy, niczem z nim me związany. Par- 
tja socjalistyczna powmna była do lit. Koła wy­
słać. którtgo z izeniiesinikow - sympatyków p. 
Ciołkosza. Nie zapomną też podczas wyborów 
mieszczanie i rzemieślnicy z 111. Koła p. Cioł 
koszowi tej drażniącej kandydatury p. Zarka. Ale 
to nie powinno nikogo dziwić. P. p. S. stała 
zawsze wrogo do zagadnienia mieszczaństwa 
polskiego ponieważ sympatyzuje tylko z miesz­
czaństwem żydowskiem, a sjjrawy rzemieślnicze 
sprowadza do kwestji proletarjackiej.

Pokrzywdzona została Strusina. Interesy rol­
ników Tarnowa nie mają w Radzie żadnego 
przedstawicielstwa. Tarnów prowadzi w Kliko­
wej gospodarstwo rolne, a w Radzie nięma 
fachowca-rolmka, Ale co tam interesy rolników 
lub miasta. Byle towarzysz agitator został radnym. 
Ale też tow. Ciołkosz niema po co pokazywać 
się na Strusinie i przed mieszczaństwem.

Po zakooptowaniu radnych referował p. dr. 
Alski sprawę podwyżki, pracowników miejskich. 
Na wniosek Magistratu uchwaliła Rada przyznać 
pracownikom miejskim 15 proc. dodatku komu­
nalnego. Uchwalono również kupić od Walen­
tego i Katarzyny Białków za 4.O00 zł. grunt 
przylegający pod planowaną budowę rzeźni. Na 
interpelację w sprawie pożyczki na ten cel od 
firmy Ulen et Comp. p. wiceburm. Miitz wy­
jaśniał, że szczęściem się stało, że p. Rypuszyń­
ski me mógł doprowadzić do skutku tej po­
życzki, bo w dzisiejszych stosunkach byłaby 
ona dla miasta klęską , dopóki firma Ullen et

enid Rady miejskiej.
Comp. nie zgodzi się na pożyczkę w złotych. 
Proponowana pożyczka dolarowa lub w zlocie 
wtrąciłaby miasto.

Interpelowali: r. Bialik, co do celowości rusz­
towania kołoj ratusza, r. Świątek o brak oświe­
tlenia ulicy BandrowskiegoJ i o ustępy publiczne.

Bałamucili jak zwykle radni tow. Hutter i 
aspirant P. P. S. r. Muniak. Pierwszz dwukrot 
nie żądał podwyżki dla pracowników dziennych 
mimo iż dostał zapewnienie', że podwyżkę- tę 
dniówkowi już otrzymali. Chciał się widocznie 
przypodobać robotnikom, że tak niby w ich 
sprawie walczy. Hutter zabierał też głos dość 
niezgrabnie, oświadczając się rzekomo jako prze­
ciwnik kooptacji (na której oni najlepiej wyszli) 
za tem, „aby tych wyborów jak najprędzej mieć“. 
Drugi (r. Muniak) puścił barwę. Ody wszyscy 
radni polscy niesocjaliści odbywali naradę , r. 
Muniak na tę naradę nie poszedł, pozostał osten­
tacyjnie z socjalistami. Podobno r. Muniak do­
stał większe zamówjenie na figurki i rzeźby dla 
parafij hodurowskich. Pozatem r. Muniak za­
pytywał p. wiceburmistrza ku uciesze galerji, 
czy koojjtować radnych będzie Rada czy „pu- 
blikum“ .

Była jeszcze jedna interpretacja, która szcze­
gólnie zainteresować, była powinna patentowa 
nych obrońców ludu roboczego. Radny Adler 
zwracał uwagę Magistratu, że w domach pa­
nują wielkie nieporządki, jak również, że regu­
lamin porządku domowego nie jest przestrzega 
ny. Jest to sprawa ważna i Magistrat powinien 
przypomnieć wydany w lecie b. r. skrócony 
regulamin porządków domowych. Przypomnieć 
i nawet go rozszerzyć i porozumieć? Się z wła­
dzami bezpieczeństwa, by w myśl tego regula­
minu wkraczałby względem upartych lokatorów. 
Bo tak jak obecnie sprawy s to ją , to wszystkie­
mu winien jest dozorca. Gdy tymczasem on nie 
nie może stać cały dzień z miotłą w podwórzu 
i na schodach. Nie może też być odbowiedzialny, 
gdy mu właściciel nie daje przyrządów do czy­
szczenia. Przy tej sposobności należałoby dotk­
nąć tych strasznych stosunków hygienicznych, 
w jakich dozorcy tarnowscy żyją. Dlaczego tego 
nie uczynili radni socjalistyczni? Czy ci ludzie 
niepotrzebni im podczas wyborów?

W torek. Galerja przepełniona ; również 
wielu ciekawych stoi w sali wiodącej do izby 
obrad. Przeważają robotnicy i żydzi, trochę 
mieszczan, bardzo mało inteligencji. Zwraca to 
powszechną uwagę. Tłómaczą ten objaw bra­
kiem zainteresowania w tej sferze o sprawach 
miasta.

Wiceburmistrz p. Mutz powitał nowokoop- 
towanych radnych i odebrał od nich ślubowa­
nie. Nastąpiły interpelacje. Ks. Prałat Lubelski 
stawia wniosek, by przyjęto na etat tych pra­
cowników miejskich, którzy mimo, że już 5 lat 
pracują, są zaliczeni do prowizorycznych i stoją 
ciągle pod groźbą wypowiedzenia, jak również 
w sprawie usunięcia gniazda nierządu z części 
budynku magistratu pod katedrą , w którym są 
jaomieszczeni bezdomni.

Przerwa celem porozumienia siew  sprawie 
wybpru burmistrza i innych członków Magis­
tratu. Po przerwie wniosek o kooptowanie za­
stępców radnych upadł.

Po odczytaniu przepisów ustawowych co 
do wyboru burmistrza i innych członków Ma­
gistratu przystąpiono do wyboru. Głosowało 43 
obecnych. 41 głosów otrzymał dr. Juljan Kry- 
plewski, 2 kartki oddano pustę. Noóbrannego 
burmistrza powitał p. dr. Miitz, wskazując jako 
na wzór poprzednika na tym stanowiskń ś. p. 
dr. Tertila. Odpowiedział krótko p. dr. Kryplew- 
ski, zaznaczając, że pragnie pracować dla dobra 
miasta rodzinnego i na pożytek jego mieszkań­
ców i wezwał Radę i Magistrat do współpracy.

Wiceburmistrzem obrano dr. Hermana Mutza 
35 głosami n ą 1 42 głosujących, pustych kartek 
oddano 5. Asesorami wybrano radnych : Bialika 
(41 gł.), Ciołkosza (35 gł.), Jakubowskiego (28 
gł.), Lewickiego (28 gł.) Margulięsa (35 gł.) Mi­
chalskiego (41 gł.) i Silbęrpfermiga (35 gł.) Prze­
padł p. Niedzielski, mimo że był na liście po 
roznmienia i chociaż otrzymał potrzebną więk­
szość 24 głosów. Rozstrzelonych głosów 21. 
(Brach 11, Silbiger 4, Adler 3, Gutowski 3.) 
Płatnym asesorem, został wybrany w drugiem 
głosowaniu p. Ctołkosz, otrzymując 23 głosów, 
podczas gdy kontrkandydat p. Michalski otrzy­

mał 18 głosów, a p. Biaiik 1 g (os. Zastępcą 
burmistrza na wypadek przeszKody W/ceour- 
mistrza wybrano p. aseso a Jakubowskiego 27 
glosami na 42 głosujących.,

Po tych wyporach posiedzenie zakończono 
z jjowodu spóźnionej pory o g. 10  wieczorem.

rGjlatiacjłt krz>żóv\ v\ szpitalu 
K.aśv Chorych a !Sturachouiea6h.

„Glos iNarodu-* podaje następującą kore- 
podencję, która wywołała oburzenie w całej 
Polsce. Jest to próbka, jak socjaliści nienawi­
dzą krzyż i wiarę katolicKą i jak w praktyce 
wygląda: „religja jest rzeczą prywatną".

W Starachowicach koło Radomia zaszedł 
w nocy z 24 na 25 b. m. mesiycnariie cyniczny 
fakt wyrzucenia i sprofanowania krzyżów, znaj­
dujących się w szpitalu Kasy Chorych. Szpi­
tal ten, prowadzony do r. 1Q24 przez Dyrekcję 
Zakładów Starachowickich, miał w każdej san 
i na kurytarzu głównym krzyż. Nie raził przez 
szereg lat nikogo. Dla setek chorych i umie­
rających był i jest pociechą i otuchą.

Wieczorem dnia 24 listopada polecił kiero­
wnik Kasy Chorych, Edward Kaca, usunąć naj 
pierw krzyż z oddziaiu dla kobiet. SpotKał Się 
jednak ze stanowczym sprzeciwem pcrsonalu 
szpitalnego i chorych. Wtedy wspólnie z Ada­
mem Kmieciem, stróżem nocnym, w nocy z ,24 
na 25 Om. usunął kierownik Kaca w.^zyskie 
krzyże, zabierając nawet maleńkie oorazki, jakie 
chorzy umięśnili koło swycii łózc*. Kiedy ra­
no zorjentowali się wszyscy, ,co zaszło, powsta­
ło w szpitalu oourzeme. Rozzaiem, dotknięci 
do żywego chorzy, przybrali stanowczą posta­
wę wobec cynicznych „wjętokradców, dom aga­
jąc się przywrócenia krzyżów. Persoual szpi­
talny, z Dr. Mończuriskim i Dr. Cymerskiin na 
czele, przejęty me spotykalnym w dziejacn szpi­
talnictwa polskiego cynizmem, uświadczył, że 
nie stanie do pracy następnego unia, o ile znie­
waga me zpstanie naprawiona. Równie stano­
wczo zaprotestowała wobec komisarza Kasy 
Chorych w Ostrowcu 1 wradza administracyjna 
Dyrekcja Zakładów Starachow i c k i c i i  iffi.eniein 
wlasnetn, robotników i urzędników. Zu j-iaia 
starachowicka spotkała się z ogólnein ,jotępiek- 
niem i imponującą postawą wszystkich warstw 
społecznych. Dochodzenia, przeprowadzone 
przez komendanta poi. pow., Cz. Lipskiego, na 
połeceme starostwa, ustaliły, ze krzyże wr^ucef- 
no do drwalki obok chlewków dła nierogacizny! 
Wskutek interwencji wiauz i powszechnego o 
burzenia, wyda: komisarz Kasy Cnurycii, p. Ka 
zek z Ostrowca, telefoniczne polecenie zawie­
szenia krzyżów na dawne miejsce, co się też 
stało wieczorem dnia następnego. Wzruszają­
cy jest szczegół, że chorzy, puzuawiem kizy- 
żów, dali wyraz swym uczuciom ł przekonaniom 
w ten sposób, że zrobili sobie krzyże z chłe- 
ba. Fakt ten oświetla duszę ludu naszego pra­
cującego iepiej, niż tomy książek i rozpraw.

Profanacja krzyżów w Starachowicach ilu­
struje, niestety, stosunek sfer kierowniczych w 
Kasach Chorych do -krzyża i religji. Zbrodnia 
starachowicka znajdzie oczywiście swój epilog 
w sądzie, bo do tego stopnia chyba poniewie­
rać swych' świętości nie damy! D. S.

W T;,rnov\ie niema bezrobotnych 
umysłowych.

T ak tw ierdzi obecna większość socjalistyczno- 
bundow ska w Zarządzie K asy  Chorych. I dlatego 
na posadę sekretarza K asy Chorych sprowadzono 
sekretarza aż z K rakow a. W Tarnow ie takiego 
nieuia.. Podobno trzeb,a umieć pisać na maszynie.

Ci jednak , którzy przyglądają się partyjnym  
rugom w K asie Chorych, w iedzą, że tam  n ik t dostać 
nie może posady, jeśli nie je s t  socjatem i to takim , 
k tó ry b y  gardłow ał na zebraniach. To są w łaśnie te 
kw alifikacje1 jak ie  decydują o przyjęciu do K asy  
każdego na funkcjonarjusza.

W  każdej insty tucji w razie opróżnienia posady 
rozpisują konkurs, tylko nie w tarnow skiej K asie 
Chorych, bo drogą konkursu spraw iedliw ie osądzo­
nego m ógłby się dostać tam  ktoś kto nie je s t soc.ja-
listą. . . ,

Dlaczego jednak  tak  boją się tam  m e s o c j a l i s t y r  

Ale powie ktos. Do pracy w K asie Chorych 
trzeba mieć jednak  pewne kwalifikacje. Zapewne 
n. p . przy bnchalterji. Ale da się wszystko zrobić,
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bo i w tvm  dziele pracują tam tacy, których przy­
jęli! w kw ietniu tego roku, a k tó ry  przed przyjęciem 
byli robotnikam i. Ale ci mieli kwalifikacje czerwone. 

Zapam iętajcie to im pracownicy umysłów,.
U socjalistów  się me pożywisz, miejsca  ̂ n,e 

znajdziesz, w yrzucą cię na bruk, jeśli nie je s te s  so­
cjalistą. Bo oni są spraw iedliw i. Om wolność prze­
konań gw aran tu ją każdemu. Słowem. A w pra 
k tyce niema partji bardziej zachłannej, jak  partja
socjalistyczna. ' .

Zarzucają nam, naśm iew ają się z nas, ze głos, 
my hasło: swój do swego. K to  bardziej jak me 
socjaliści trzym ają się tego hasła?-

U sz n y  się nd nirh! k

Listy.
S ^ C J E U C ił l j  ad D ąbrow a.

O naszej Sk ładn icy  Kół. Roln. s łó w  kilkoro-

25 c z ^ t T  Z gÓrą, la t- dzi6WięĆ’ ^ n o w ic i e
całej PaTafii tn t r  ’ W 6816 dIa ludnościarat''1 tutejszej najcięższym, bowiem b ra k ło

r z  z : i khh r zbid“rcb
niaki ! które I ’ 6’ sp ,ry tu s> a n a^ e t  ziem­niak., j k tóre z powodu wczesnej i ostrej zimy wy-

WYBORNE
C Z E K O L A D K I

KRYJZTAŁ
K R A K Ó W

(ib;s\  z  mi iSt.t.■
Jak p otom n ość  czci sław nych ludzi?

W idnieje z u licy  W ałow ej pięknie odnowiony 
gmach I-szego gim »azjum , a przed nim stoją dwa 

' odrapane pomniki, dw ie podobizny sław nego ucznia 
i profesora tego zakładu: Brodzińskiego i Szujskiego.

W idok  godny pożałowania.
O drapane, bez nosów i innych części postumen- 

ta, sto ją  na sam ym  froncie odnowionego budynku, 
dw a pomniki prszeszłośei, nieodnowione. Je śli D y ­
rekcja nie je s t  jnż w stanie odnowić ich, to niech 
zarządzi sk ładkę uliczną (by łaby  — sądzę — chętnie 
przyjętą), ale niech nio sto ją odrapane figu ry  na po­
śmiewisko i szyderstw o.

Jośli już nic- ze względu na pamięć, to p rzy­
najmniej na kontrast, jaki stanow ią z odnowionym 
budynkiem , należy te  pomniki raczej usunąć , niż 
w takim  stanie je  zostawiać.

M ieszkańcy T arnow a widocznie już przyzw ycza­
ili się do tej szpetoty, ale obcych bardzo to razi i 
zapytują: co oznaczają te bohomazy? K iedy im się 
odpowie czyje te  pomniki i jak i związek m ają z z a ­
kładem . przed którym  sto ją — dość długo kręcą 
głowami.

Rekrutacja do Francji.
Naznaczona w Tarnowie rekru tacja robotników 

do F rancji w poniedziałek dnia 15 b. m. rozpoczęła 
się o gcdz. 2 po południu, zam iast jak  było zapo­
wiedziane o godz. 9-tej rano. Grom ady młodzieży 
w iejskiej obu płci z powiatów  : tarnow skiego, d ą ­
browskiego i brzeskiego, z czego wielu przyszło 3 
i 4 mile piechotą, a wyszli może zaraz po północy, 
błąl-ały się po śródm ieściu całe przedpołudnie, bardzo 
wielu zapewne o suchym  kaw ałku chleba, oczekując 
p. K om isarza z K rakow a, k iedy rozpocznie u rzędo ­
wanie Kom isji rekruiacyjuej.

K ied y  wreszcie zaczęła się rekrutacja , panow ał 
ua schodach i w przedsionku na piętrze, do saii gdzie 
zasiadała K om isja, tak i ścisk, że nieprzyzw yczajonem u 
do takich  zgrom adzeń nie było możliwem dostać się 
do środka. R ekru tacja trw ała do godziny 6 w ie­
czorem. Młodzież więc m usiała nocą w racać do w io­
sek, lub notow ać po spelunkach tarnow skich. P o ­
nadto stw ierdzono w ielkie zanieczyszczenie placyków 
koło kated ry . Ze wszech więc względów miejsce to 
nie nadaje się na podobne zbiegowiska. M agistrat 
m. Tarnow a powinien oddać na rek ru tac ję  inną s^lę, 
z obszerniejszą poczekalnią i z niedaleko znajdujaoem 
się miejscem ustępowem .

Jeszcze jedna  uw aga. Tydzień przed rekru tacją  
wyszło rozporządzenie, że P . K. U. nie może wydać 
pozwolenia na wyjazd (na podstaw ie którego do
puszcza się  zgłaszającego przed Kom isję rekru tacy jną), 
dopóki s ta ra jący  się o wyjazd nie przedstaw i le g ity ­
macji P aństw . B iura Pośrednictw a P racy, jako do­
wodu, że dany osobnik zgłaszał się o pracę. R ozpo­
rządzenie może i słuszne, lecz nie było ogłaszane 
szerzej i d latego wszyscy, k tórzy  w nieśli podanie 
do P . K . L . po term inie przyjścia z W arszaw y tego 
rozporządzenia, przybyli do .Tarnowa po darmo. Tu 
zaś nie mogli się zarejestrow ać, ponieważ P aństw . 
Biuro Pośrednictw a P racy  istnieje w K rakow ie i N 
Sączu. D laczego m e istnieje w Tarnow ie, k tó ry  po 
K rakow ie, ja k  wykazuje sta ty sty k a , najwięcej w y­
syła w św iat em igrantów  za zarobkiem  ?

poleca:

M ikołaje p ie rn ik o w e  i c z e k o la d o w e  P r z e ­
p ięk n e  b o m b o n ie ry  z “Gniadkami.  Z n ako­
mite h e rb a t :  iki m e d a l o w e  i k ruche, Cze­
ko lady  d e s e r o w e  i n a d z ie w a n e ,  Cukierki 
i K:V-m.:lki w  k ilkudziesięc iu  o d m ia n a c h ,  
Ciasta i w ie le  p r z e r ó ż n y c h  p o d a rk ó w  

M ikoła jow ych .

marzły. H andel tymi artykułam i wzięli w swoje 
ręce — jak wiadomo — żydzi i niesumienni w y ­
zyskiwacze. Dokonywały się wprosł uiebywałe orgje 
lichwiarskie. Ludność przym ierała głodem z rodzi­
nami i drogo opłacać musiała najdrobniejszą rzecz, 
zdobytą nadzwyczajnym wysiłkiem.

W idząc to wszystko, có się naokół dzieje, nasz 
Czcigodny proboszcz, K s. K anonik Ja n  L igęza, zwo­
łuje ua <jlzień 25 czerwca 1917 r. do tu t. Szk dy  
powszechnej sw oich parafjan, -przedstawia im krótko 
całą rzecz i rzuca myśl założenia „S kładnicy1*, by 
ludność ochrrn ió  od przechodzącego wszelkie grani 
Qę w yzysku. Śmiałe to  z naszej strony  przedsię 
wzięcie — rzekł wówczas ten zacny K apłan — ale 
w ierzę, że Pan Bóg nam dopomoże i dobrzy ludzie. 
Słuchało tych wywodów przeszło 200  ludzi z poszcze­
gólnych wiosek Parafji. Zapał ogarnął w szystkich 
i nie miano słów uznania i wdzięczuości za in ic ja ty ­
wę. W ybrane natychm iast D yrekcję (ks. J a u  L i­
gęza i pp: Jtiljan  Karo! i Antoni W ajdowicz), k tó ­
ra po dziś dzień daje sw oją w ielką i ofiarną pracę 
bezinteresow ną, chociaż R ady nadzorcze i Komisje 
rew,, n iejednokrotnie w tym okresie zm ieniały się. 
I  rzeczywiście Opatrzność Boża czuwała nad tą  s p ra ­
wą,, bo znalazły się tow ary, dzięki Związkowi eko­
nom. Kółek Roi. w K rakow ie, k red y ty  na bardzo 
przystępnych w arunkach na zakupy towarów oraz 
lokal na Składnicę w kam ienicy dworskiej. Myśl 
przeszła wszelkie oczekiwania. Na lichw iarzy i wy- 
zyskiwaczów spadł istuy grom z jasnego  nieba. 
Składnica sta ła się rzeczywiście ,.b a ttm “ na te 
w szystkie orgje lichw iarskie i rozpanaszem e do o s ta t­
nich granic. Ba! w następnych la tach pow stają filje 
w borkach, Mę Irzechowie i Bolesławiu, rozwijające 
się coraz lepiej

I  dopraw dy szczera wdzięczność i gorące uzna­
nie należy się tw órcy Składnicy i ich w spółpracow ­
nikom za tę  w prost zapartą  i owocną pracę, bo 
Składnica ochroniła setki ludzi od w yzysku, dając 

im tow ar dobry i po możliwie najtajszych  cenach.
Przeszła jednak  i ona bardzo ciężki kryzys w 

czasie dw ukrotuego przeszacowania pieniądza i ty lko 
dzięki nader oględnej i roztropnej gospodarce D y ­
rekcji nie upadła, ja k  to miało i ma miejsce z roz- 
maitemi Spółdzielniami przez zubożenie ludności w 
całym kraju, szczególnie wiejskiej pod wieloma w zglę­
dami.

Jakżeż radow ali się „nasi kochani żydkow ie“ .

Go tydzień niesie.
ZE Ś W I A T  t .

A n g lja . W  ostatnim  dniu  lis topada strajk  
górników  się  zakończył. P racę  podjęto we w szystkich 
kopalniach, opierając się na umowach, k tóre w k aż­
dym  .okręgu są inne. W szędzie przyjęto  8 godzinny 
dzień pracy (przed strejk iem  był w górnictw ie an- 
gielskiem  obowiązujący 7 l/s godz. dzień pracy.) W obec 
odrzucenia przez górników  propozycji rządow ych —- 
try b u n ał rozjem czy dla porozum ień okręgow ych nie 
będzie utw orzony. Sytuacja w przemyśle węglowym  
nie je s t pom yślną wobec tego, że w ęgiel angielski 
u trac ił rynk i zbytu, k tórych  prędko nie odzyska. To 
też nie wszyscy strajku jący  znajdą zatrudnienie. W iele 
tysięcy  zoztanie bez roboty.

K o n fe r e n c ja  Im perjum  b r y t y j ­
s k i e g o  cały listopad trw ająca , zakończyła swe

obrady  ogłoszeniem spraw ozdania , k tó re  stw ierdza 
równość w szystkich dominiów i praw a autonomiczne 
oddzielne, związane wspólny przynależnością do K o­
rony angielskiej. Nic więc zasadniczo nie zmieniło 
się w dotychczasow ym  stanie. A nglja i nadal bę­
dzie działała w im ieniu w szystkich dominjów na w ła­
sną rękę. Zm ieniła się ty lko nazwa. Ustalono, że 
odtąd królowie angielscy będą się tytułów  li: „K ról 
W ielkiej B ry tan ji, Irland ji, oraz dominjów b ry ty j­
skich". Nie załatwiono jednak  spornych spraw  Indji 
i Irlandji.

R u m u n ja . K ról F erdynand  je s t śm iertelnie 
chory. Cały kraj je s t  w naprężeniu. K rólowa p rzer­
wała podróż po Am eryce i wróciła, zatrzym ując się 

. w  Paryżu, gdzie odbyła konferencję ze synem  ks. 
K arolem , k tó ry  zośtał zmuszony do zrzeczenia się 
praw  do następstw a. W  Rum unji jednak  wielu życzy 
sobie pow rotu b. następcy. K onstytucja przewiduje 
na w ypadek śmierci króla F erdynanda  re g e n c ję , w 
której głów ną sprężyną byłaby królowa, ponieważ 
obecny następca tronu ks. M ichał, syn ks. K arola 
je s t małoletni. J

R n m u ń s k o  - s o w i e c k a  k o n f e r e n *
c ja  w K am ieńcu Podolskim  została przerw aną bez 
rezu ltatu , po odbyciu siedm iu p o sied zę^

W  L ondynie Z i n a i * ł  am basador sowiecki 
K r a s s in  od daw na już ciężko chory. Z m arły  po­
zostawił ogrom ny m ajątek. B y ł osobistym  przy jacie­
lem L enina, a przytem  wielkim k ap ita listą  i giel- 
dz-arzem światowym .

S o w ie t y  utw orzyły  osobny, oddział policji 
politycznej, k tóra ma za cel śledzić pracę opozycji 
w partji kom unistycznej.

W  P radze z m a r ła  znakom ita c z e s k a  p o ­
e t k a  E l is z k a  K r a sn o S io r s k a  , licząc 79 
lat. —

Z P O L S K I .
R zg d  wniósł do Sejmu w ostatnim  dniu przed 

upływ em  ustawowego term inu dek re t prasowy, co 
wywołało u posłów wielkie zdziwienie, ponieważ z 
kół sto jących blisko rządu zapowniano, że d ek re t 
wniesiony nie będzie i z tego też powodu uznano 
potrzebę zdjęcia tej spraw y z porządku dziennggo 
obrad komisji konsty tucy jne j.

S e jm , k tó ry  się ma zebrać około 6-go grud- 
tn ia  zajmie się zaraz na pierwszem  posiedzeniu d e­

kretem .
K o m isja  a d m in is tr a c y jn a  obraduje 

nad spraw am i samorządowemi a zwłaszcza nad or­
dynacją w yborczą do rad  m iejskich, gm innych i po­
w iatowych sejmików.

R o k o w a n ia  z  N ie m c a m i n ap o ty k a ją  
na nowe trudnośei a raczej bezczelność n iem iecką. 
Mimo rokowań władze niem ieckie zam ierzają w y s ie ­
dlać corocznie 15 tysięcy robotników  polskich. R z ą d  
polski wobec tego z d e c y d iw a .y  je s t zastosow ać j a ­
ko średek represy jny  regu larne w ysiedlanie z Polski 
obyw ateli niem ieckich. Narazie toczą się m iędzy  
W arszaw ą a Berlinem  dalsze w tej spraw ie r o k o ­
wania.

W  K rakow ie odbył się w poprzednią n iedzie lę  
k o n g r e s  P i a s t o w c ó w .  z  wielkiej c h m u ry  
mały deszcz. »N aprzódu krzyczał, że dojdzie do 
zamieszek z tego powodu, lecz wszystko i^dbyło si 
spokojnie. Z daje się »Naprzodowi« szło o to, b 
rząd zakazał odbycie kongresu. K ongres by ł liczn 
i w ypadł okazale. K ontrdem okracja, ja k ą  usiłowa 
urządzić zwolennicy S tapińskiego i B ry la zam ienił 
się w m ały wiec z hańbow aniem  Piastowem u i wi 
watowaniem na cześć marsz. P iłsudsk iego .

D m o w s k i I tw órca ruchu wszechpolskiego 
i założyciel stronnictw a narodowej dem okracji, usunął 
się od ła t kilku w zacisze domowe i nie b ra ł edz ia łu  
w życiu politycznem. Obecnie zaczyna się ruszań 
i chce stw orzyć w ielki obóz praw icow y, jako przeciw ­
działanie podobnej akcji wszczętej przez m arszałka 
P iłsudskiego w Nieświeżu.

Komunikaty.
Przeprow adzona w Tarnow ie staraniem  M iejsco­

wego K om itetu O byw atelskiego akcja V. Tygodnia 
akadem ika przyniosła ogólny dochód ze w szystkich 
urządzonych imprez w ogólnej kwocie 3561 zł. 59 gr. 
Po potrąceniu w ydatków  w ogólnej kwocie 735 zł.
29 gr. pozostał czysty  dochód w kwocie 2826 zł.
30  g r., k tóry  przesłano za pośrednictw em  Starostw a 
do W ojew ódzkiego K om itetu  pomocy d la młodzieży 
akadem ickiej w Krakowie.

Im ieniem  M iejscowego K om itetu  obyw atelskiego 
składam  serdeczne podziękowanie gm inie m. T arno­
wa za zwolnienie od opłat gm innych, następnie D y ­
rekcji Miejskiej K asy  O szczędnośoi, Tow arzystwu 
Sokół,' Tow arzystwu K asyna M iejskiego, Tow arzystw u 
Szkoły Ludowej i Tow arzystw u M uzycznemu za bez -
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zawiadamia niniejszem, że z dniem 1-go stycznia 1927. obniża stopę procentowej od 
wszystkich bez wyjątku wkładek dolarowych na 3 7# i normuje terminy wypowiedzenia

tych wkładek, jak następuje : 
do  50 doi. wypłaca się wkładki bez -wypowiedzenia jednorazowo w okre­

sie 15-to dniowem, 
od 51 doi. do 100 doi. za wypowiedzeniem 15-to dniowem..
od 101 doi. do 501 doi. za wypowiedzeniem jednomiesięcznem,
od 501 doi. do  1000 doi. za wypowiedzeniem dwumiesięcznem,

powyżej  1000 doi. za wypowiedzeniem trzymiesięcznem.
W  miarę zapasów wypłata gotówki nastąpić może bez wypowiedzenia za opłatą 

odpowiedniego  eskontu.
D Y R E K C J A  K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

miasta Ta nawa.

p ła tne  udzielenie swych lokali na < rządzenie im pre­
zy dochodowej, wreszcie tym  wszystkim , k tórzy  akcji 
K om itetu w jakikolw iek sposób użyczyli swego życz­
liw ego poparcia.

S ta ro s ta : Żułkienńcę

N A R O D O W A  O R G A N IZA C JA  K O B IE T  pada- 
je  do wiadomości, że czysty dochód z dancingu i od ­
czytu urządzonego w celu przyjścia z pomocą dzie 
ciom szkolnym na Śląsku wynosi 160 zł. N adto 
otrzym ała O rganizacja na powyższy cel kw otę 50 zł. 
od Szanownej D yrekcji K asy  Oszczędności, co razem  
stanowi 200  zł. K w otę tę  odesłano do K atow ic na 
ręce  tam tejszej N. O. K.

W szystkim  P. T. Paniom  i Panom , którzy r a ­
czyli się przyczynić do uzyskania powyższego docho 
du, a w szczególności Szanownej D yrekcji K asy  
Oszczędności składam y niniejszym serdeczne podzię­
kowanie.

Narodow a O rganizacja K obiet.
Tarnów  d. 1 grudn ia 1926.

K O ŁO  T O W A R Z Y ST W A  W IE D Z Y  wojskowej 
w Tarnow ie zw raca się do w szystkich] P. T. Człon­
ków, k tórzy  kiedykolw iek w la tach ubiegłych byli 
człoakam i T ow arzystw a , a życzą sobie w dalszym  
ciągH należeć, o zgłoszenia pisem ne lub telefoniczne 
do K om endy G arnizonu Nr. telef. 24  K oszary  S ie­
rakow skiego.

Również proszeni są wszyscy Panow ie O ficero­
w ie rezerw y o przystąpienie do Tow arzystw a w  ch a­
rak terze członków. W kładk i członkow skie w w yso­
kości 1 zł. m iesięcznie można w płacać w  adjutantu- 
rze K om endy Garnizonu.

W szyscy  P . T. Członkowie będą pisem nie za­
w iadam iani o pracach i im prezach kultu ra lnych  To 
w arzystw a. Dr. S. Goździewski ppułk. lek.

Przew odniczący T. W . W .

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Zarząd tarnow skiego K oła T ow arzystw a Szkoły 

Ludow ej sk łada serdeczne podziękow anie w szystkim , 
którzy  przyczynili się do urządzenia i osięgnięcia po ­
w ażnych wyników „T ygodnia ośw iaty pozaszkolnej 
W  szczególności dziękuje Zarząd Paniom  P ułkow ni­
kowej D ragatow ej i Kopffowej za zajęcie się u rz ą ­
dzeniem imprez T y g o d n ia , Dowództwu 16 p. p. za 
udzielenie muzyki. D yrekcji K asy  Oszczędności, W y ­
działom Tow. K asynow ego i Tow. Sokół I .  za bez 
interesow ne oddanie sal, firm ie C hadalski za ich d e ­
korację, a firm ie Pisz J .  za w ydrukow anie i rozle­
pienie afiszów.

Dziękujem y również w szystkim  P . T . Paniom 
i Panom , k tórzy  raczyli w ziąć udział w p rzedstaw ie­
niu, dalej tym  Paniom , które nie szczędząc trudów  
zajęły się urządzeniem  bufetów  w czasie dancingu 
i przedstaw ienia, a wreszcie w szystkim  ofiarodawcom 
za dary  do bufetu.

C zysty dochód w ynoszący : ze zbiórki 248 ,06  zł., 
z p rzedstaw ien ia 203 ,87  zł., z dancingu 529 ,10  zł. 
razem  981,03 zł., przeznaczony został na u trzy m a­
nie kursów  dla zwalczania analfabetyzm u wśród woj­
ska i ludności cyw ilnej.

Za Zarząd K oła T S. L . w Tarnow ie 
Sobolew ski, sekr. W ow konow icz, przewód.

KKONIKA.
u W IĘ  T Y  M IK  O Ł A J  w tym  roku ma w T ar 

nowie w iększy w ybór, bo niedawno pow stała firmo 
„K ry sz ta łu 11 ponętne na w ystaw ie przedłożyła jdla 
dzieci darki. Gorzej je s t, że w n iedzielę 6. b. m.

będzie w Tarnow ie dwóch św. Mikołajów. Jeden  
jak widać z ryciny na afltzn przyjdzie pieszo z da­
lekiej śnieżnej krainy do »G w iazdy", gdzie rów nież 
odegraną będzie dw uaktów ka : „Sw. Mikołaj . Obaj 
ci święci ryw ale przybędą do tych budynków  o g. 
3 ciej. P rzedtem  jedna*  odwiedzi św. Mikołaj b ie­
dne dzieci w sali zebrań Chrześc. Związków zawód,
koło katedry , bo o godz, 2 po południu. D rugi
skądś przyjedzie i rozb ije—ja k  zapow iadają afisze — 
nam ioty w sali Sokoła I

KONGER 7 K RAK O W SK IEG O  CH ORU  
A K A D E M IC K IE G O  pod kier. prof. Świerzyńskie- 
go ze współudziałem p. H anny Dziewińsniej, art. oper. 
p. S t. M atuszyka, tenora i p. K  Peteckiego, b a ry ­
tona odbędzie się w sali Sokoła I we w torek, 7 go
b. m. o godz. 8 3 0  wieczorem

„GRUBE R Y B Y U, kom edja w 3 „uktach M, 
Bałuckiego odegraną będzie w Sokole I. we środę 
8 b. m. przez uczniów  8 kl. gimnaz. I I ,  im. hetm  
J . Tarnow skiogo. D ochód na Czytełnję zakładu.

Z E B R A N IE  R A D Y  N A C Z E L N E J S. K. L 
W  piątek 26 bm. odbyło się w Tarnow ie w sali 
„G w iazdy" zebranie R ady  Nacz. S tron. K a t - Lud 
przy współdzielę licznych delegatów  ze efer włoś 
ciaństwa, inteligencji i duchow ieństw a Po referacie 
posła Jasińsk iego , wywiązała się nad sprawozdaniem  
klubu poselskiego oży wiona, długa dyskusja. Szcze­
gólnym  przedmiotem kry tyk i było głosowanie klubu 
S. K . L . w Sejmie za budżetem  w przedłożeniu rzą 
dowein. Po wyczerpującej dyskusji zebranie przy­
jęło spraw ozdanie poselskie do zatw ierdzającej wia 
domości. Sprawozdanie z działalności s tronnictw a 
i w ytyczne na przyszłość poseł ks. dr. Czuj. N astę ­
pnie ze względu na możliwość rych łych  wyborów 
powołano K om isję m audatową, k tó raby  orzekała o 
przyszłych kandydatach  ua posłów. W yznaczono 
rówoież Kom isję z trzech członków R ady  Nacz. do 
pertrak tac ji ze stronnictw em  Ch. D co do wspó,- 
nego działania podczas wyborów. Do Kom isji tej 
weszli: Ks. P ra ła t L ubelski, poseł M atakiew icz i
dr. Czuma, prof. un iw ersy te tu  lubelskiego. Ten 
ostatni referow ał też kw estję, p raw a m ałżeńskiego, 
staw iając wniosek, wzyw ający K om isję K odyfikacyjną, 
by  przy układaniu praw a m ałżeńskiego m iała na, w a­
dze postanow ienia i kanony praw a kościelnego. P rzed 
staw iał też spraw ę un iw °rsy te tu  lubelskiego, poczem 
przyjęto rezolucję, dom agającą się od rządu nadania 
praw a publiczności w szystkim  wydziałom  tego je d y ­
nego w Polsce un iw ersytetu  katolickiego, ja k  rów 
nież, w yrażającą ubolewaua, że przez dwa la ta  sto i 
na przeszkodzie, by  olbrzym ia fundacja Potulicka, 
mająca zapew nić b y t tej uczelni, nie może doczekać 
się u rządu zatw ierdzenia .

R O Z P A C Z L IW Y  P L A K A T  Ż A Ł O B N Y  —
Z N A M IĘ  C ZASU . Stow. em erytów  państw ow ych 
w T arnow ie zapraszało p lakatem  żałobnym  na nabo 
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Jeze fa  B o g d a ­
nowicza, k tóre odbyło się 2 bm. Pod plakatem  
w idniały te  słowa:, —  Niech (modlący) połączą swe 
modły z prośbam i ś. p. Józefa przed Tron Najwyż 
szy: — „Panie! nie karz Miłej ojczyzny za głodem  
morzonych i na śm ierć głodową skazanych em erytów  
z pod zaboru austrjackiego, wdów i niew innych s ie ­
rót, bo nie Ojczyzna tem u w inna11.

N IE P O T R Z E B N A  NO W O ŚĆ. Od kilku
dni przebiega tram w aje tarnow skie ag6nt „O rb isu 11 
i trap i ludność narzucaniem  się ze sprzedażą biletów  
kolejow ych, stw arzając zamieszanie tam ujące ruch w 
szczupłym wozie. Czy państw o potrzebuje dla jazdy  
koleją takiej reklam y i to w Tarnow ie, g d y  ani w 
K rakow ie ani w W arszaw ie podobnych procederów  
handełesy  jeszcze nie upraw iają ? Podobno b g en t 
„ O rb isu« dostał na to  pozwolenie obecnego M agistra­
tu. W kró tce chyba dostaną te ż pozwolenie inni

handełesi sprzedaw ania n p. lim onjady. bulek ze 
śledziami i obwarzanków z tłuczków cuchnących. 
W szystko dla wygody podróżnych! Tarnów jest 
europejsktem  m astem.

2/ j  k g  STARYCH:  P I O K Ó W  wykralt
H onryk Gonemrz z P  a węzo w t z s z o p y  otw artoj na 
podwórzu koszar P  K. U. i sprzedał je za 2 zł. 50 g r. 
handlarzowi starem  żelazem przy ul. Koszarowej 
Hermanowi K irscbow i, k tóry  znowu natychm iast to­
war załadował i wywiózł koloją, tak , że rewizja po- 
licj jna nie mogła już podków odebrać.

OD K RĘC IŁ Z Ą R Ó  I I  K Ę  w korytarzu do­
mu p. Jarm akow skiego  przy ul S t. S trusina 19 letn i 
Szot Ja n . lecz przy tej technicznej pracy został przy- 
zh w y  eony. Podczas rew izji kieszonkowej na policji 
znaleziono przy Szocie nóż w kształcie szty letu . — 
Przyznał się Szot, że go ukradł ale gdzie podobno 
nie pam ięta.

B z ,.Ps 7-Ó4--

Nie można się  było spodziew ać od „P racy" i* 
nej odpawiedzi, jak tylko wyzwisk.

O K antorze "szkoda pisać. Bo czyż do ty ch  
haniebnych faktów , juk ie  mu zarzuełła „P raw dac 
i »Nasz G łos“ potrzeba jeszcze coś d odaw ać?

„B ". Nowa to podpora K antora, następca 
N euberga. K to  on? Ponioważ życzy sobie, by  mu 
coś podszepnąc. więc służym y : — Nie ciągnij nas
Pan za ję z y k , bo w iem y, jak  to P an , Panie B . p ra ­
cował tylko tydzień  w pewnej tarnow skiej insty tucji 
i wykazał za ten czas tak ]niepospolite zdolności w 
nieupraw nionem  likwidowaniu [sum pieniężuych, żeś 
Pan zaraz stam tąd  wyleciał. — To była także od- 
wągą,

Franciszek Lesiak , ur. 1899 w Chojniku, unie 
ważnia zaginioną książkę wojskową, w ydaną P K U . 

Tarnów.

D r. M ICH A Ł CZECH, adw okat z Tuchowa uniew a­
żnia skradzioną książeczkę w ojskow ą w ydaną w r .  
1923 przez kom isję przeglądow ą w Żyw cu, op iew a­
ją cą  na nazwisko: Dr. M ichał Czoch, koncypieot ad w.

A L O JZ Y  P A W Ł O W IC Z  1901 z Zalasowy uniew a­
żnia zgubioną kartę  zwolnienia P. K  U. Tarnów.

Mikołij Gwiazdku.
J e d y n e  miejsce za k u p ó w  na św. M ikołaja

znanych z dobroci
Pierników , Ciast, Cukrów i wszelkieh  
o zd ób  na drzew ko w ła sn eg o  w y ro b u
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poleca P .T . K lijen te li swój bogato zaopatrzony

S K Ł A D  Z A B A W E K
i różnych podarków , po przystępnych  

cenach.

L U D W I K  S TEFA Ń SK I  
T arnów , ul. W ałow a  2.

n ie d o k r w is t o ś ć
usuwa, działa w zm a­

cniająco, od żyw czo , podnieca apetyt, n ie ­
oceniony środek dla reconwalescentów:

P oiserava llo  Mra K rzysztoforskiego.

W ino chinowo-żelaziste na maladze h iszpańskiej. 
Do nabycia we w szystkich aptekach i drogu- 
erjach. Cena za fl. zł. 4.25. pół 2 .40 . U W A G A . 
W e w łasnym  in teresie żądać w yraźnie „P o lsera- 
yallo M ra K rzysztoforsk iego". L aboratorjum  

chem.-farm. Mr. K rzysztoforsk i— Tarnów .

Nakładem W ydawniotwa „Naszego Gloso". — W  drukarni Ludwika 3tyrny w Tarnowie.


